
Dnia 5 . Grudnia N c' w . 1828 roku.

0  p o t r z e b i e  z a ch o w a n ia  nazw isk  s ł o w ia ń ­
sk i e g o  j ę z y k a , tak n a  m apa ch  j a k  w  p i s ­
m a c h ,  z w ta cz an a  u w a g a  n a d  p o c z ą t ­
k iem  n a t u r a ln e g o  i s z tu cz n e g o  k ołtuna .

M niemam, że nie od rzeczy będzie zwró­
cić uwagę na to, aby wydawcy map i dzie l 
w sławiańskim języku, nie upowszechniali  
od zagranicznych powymyślanych B am -  
b e r g ó w  E r i s c ia d ów ,  oraz tysiącznych innych 
nazwisk, lecz aby w swoich pismach, sta­
rali się utrzymać będące ; a w miejsce 
przekręconych lub nowo- wymyślanych dzi­
kich, wprowadzali  w używanie byłe, z da­
wnych pism lub podania gminu wydo­
byte , stare (sławiańskie) nazwiska miast, 
rzek,  gó r ,  okolic i t. d. Tym bowiem 
sposobem unikniemy od Renu po Wisłę
1 Niemen, co raz dalej pomykającego się 
babilońskiego zamętu, wymagającego mo­
zolnych (i niepewnego skutku) poszukiwań, 
przy licznych nawet komentarzach.

W  czasach przed Karolem W. siedziby 
Sła wian rozciągały się po Ren ( E g in h a rd  
P i t . Car. M. cap .  15. )  a małość massy 
gniazdowych Niemców (po  odtrąceniu 
zniemczonych Sławian) n i e b y ł a  dostate­
czną osiedzibić chociaż dwudziestej części 
tak zwanej starożytnej Germanii. Nic więc 
pewniejszego jak to, że głównemi osadni­
kami Germanii był inny wielki szczep 
europejskiego ludu, którym tak ze względu 

. dotąd trwającej wielkości massy,  jakoteż 
z wielu innych m ia r ,  nie kto inny być 
tuógł , jak pod rozlicznćm nązwiskiem

(wczasach po Chrystusie prawie wciąg iem 
rozszczepieniu zostający, tern samem przez 
wspólność języka długowieczny byt naro­
dowy z czasów przed Chrystusem wykry­
wający )  lud sławiański. Niedostatek w za­
granicznych językach,  nam właściwych 
współgłosek , oraz l icznych połączeń spół­
głosek z samogłoskami, wymawiać może 
cudzoziemców, że przymuszeni są ponie­
kąd (przy  tern względne'm ubóstwie)  ka­
leczyć wyrazy naszego wyłamanego języ­
ka,  który na nieszczęście dozwala z ła­
twością wymawiać,  nawet przez nich ze- 
sroczone (za źródłowe gi rmanizmy w sło­
wnikach przedawane) wyrazy. Lecz rzecz 
godna śmie'chn , by Sfawianie przyjmowali 
do sw'ego języka dziko pokaleczone wy­
razy w sposobie dobrej monety , a zarzu­
cali te, w których tkwi wartość wewnętrz­
nego znaczenia , za klóremi z pism da­
wnych przemawia starożytność.

Sławiańskie nazwiska miast, rzek, gór, 
narodów , okolic i t. p. sięgające zapadlej- 
szych wieków w tak zwanej Germanii sta­
rożytnej’, aniżeli dotąd mniemano; prawie 
w powszechności zamykają w sobie re l igi j ­
ne, historyczne ślady, lub nacechowane są 
piętnem miejscowości. Tem samem nie 
są obojętną spuścizną dawn jch  wieków, 
dla badaczów w następnych wiekach np.

Z pisarzdw polskich XVI. i XVII. wieku 
dowiadujemy s ię ,  że Pokucie  pod B ie sz ­
cz a d am i , raczej B ez k id am i , jest kolebką 
kołtuna ( Pam. Lek. fVar. r. 1828. T. I. 
po. I. s. 43 do 86).



Dla wglądającego w przyczyny tćj cho­
roby nie jest obojętną rzeczą wiedzieć, 
w której części dawnej Polski leży Pokucie, 
równie jak Bieszczady, nienatrącane na dzi­
siejszych zagranicznych mapach. Znajdu­
jemy wprawdzie w Geografii B i l s c h in g a  
(pod artykułem P o l e n )  nazwisko gór w Kar­
patach : E r r s c i a d i s c h e  G eb i r g e  ;  lecz kto 
może być pewnym , że ten dziwosłów 
oznacza Bczkidy. Nazwisko, w k ló r em tk w i  
znaczenie bezlasowych gór (b ez -k id ) ;  gór, 
których wierzchołki nie są okryte lasem. 
Tak zaś jak za naszych czasów nazwisko 
B ez k id  przechodzi w zagranicznych E ri-  
s c i d ;  nie innym sposobem starosławiańskie 
M ir c z y n y  bądź l i i r k in i  (od  słowa Mirka  
też co G órk a , G óra ) przeszło w zagrani­
cznych H cr c in ia  (si!vn, monles). Tak z na­
zwiska pasma gór G a r b y , powstało dawne 
zagranicznych K a r p i i  dzisiejszych K a r p a ­
t y .  Po d ziś dzień Podgórzanie W oje ­
wództwa Ruskiego oraz Podolskie ,  a mia­
nowicie Podgórzanie i Podołanie jedno- 
słownie nazywają mieszkańców gór Kar- 

ackicli H irn in , H ern in  ( G órn in , G ó ra l) ,  
tóre przypomina nazwisko od morza od­

leglejszej części Gei man i i ,  H ęrm io n e s  
( H ern io n e s ,  H irn in i ) ,  Podobnież wiemy, 
że za P o t j i r o g e n i t y , część Sławian nosiła 
nazwisko A b a r i , które zdaje się być ob­
cięciem z rzeczą zgodnego nazwiska H ar-  
b o r i  (Górale) od słowa H orb  H arb  (Gaib 
Góra). Po dziś dzień Turcy nazywają 
Albańczykdw A ricąń cam i  (Harwawtani H ar- 
b a n i ) .  W iemy ró w n ie , że południowo- 
zachodnia Sławiańszczyzna w części wy­
rojona została z nadwiślańskich Sławian 
(Ossoliński Wjad .  T. II. s. 497)-

Samo brzmienie nazwiska ocuca zapy­
tanie , ażali nasze P ok u c i e  nie było prze­
inaczone dla osób wiodących pustelnicze 
życ ie ,  oraz czyli między tą klassą ludzi 
nie wziął początku naturalny jak równic 
sztuczny kołtun. Zwłaszcza, że w różnych 
miejscach wstępu gór przy Pokuciu będą­
cych ,  znajdujemy odwieczne w skałach 
wykute pomieszkania, które w moc dotąd 
krążącego jednego podania między tame­
cznym gminem , miały być porpieszkaniem 
osób wiodących pustelnicze życie. Zaby­

— 394

tki te nie mogą być z czasów po pizyję- 
ciu chrystyjanizmu od tamecznych późno 

• wyclirzczonych (roku 980) Sławian. Tak 
wielką przestrzeń zajmująca inassa pustel­
ników , nieuszłaby uwagi N es to ra  i  K a ­
dłubka  , oraz innych. Mojem zdaniem są 
to zabytki przed - chrześcijańsko - sławiań- 
skiej ( a  w szczególności lechickiej) religii.

Na pozór wybujały ten pomysł na­
brałby nierównie większego podobieństwa 
doprawdy ,  gdyby została ogłoszona znana 
mi rozprawa , pod nazwiskiem : P rz e to r  
d o  ko lebk i s ł ow ia ń sk i e g o  n a r o d u * ) ,  dowo­
dząca,  że przed - chrześcijańsko - sławiań- 
ska a w szczególności lechicka religija, tak 
co do nazwiska i znaczenia bóstw, jakotćż | 
co do obrządków i l icznych przesadów, 
była kubek w kubek, rel igi ją dawnych In-, 
dyjan. Ze wyrazy zawarte w nazwiskach 
tak wyższych,  jtk co nie mi ira niższych 
bóstw staro indyjskich , są żywemi wyra­
zami sławiańskiego języka.

Gdyż w moc przepisów staro - indyj 
skiej religi i , część kapłańskiój Kasty po­
święca się od młodu pustelniczemu życiu » 
składa orlrębną w puszczach mieszkaiącą 
w małżeńskie związki wchodzić niemogącą 
część ludżi.

Jednem słowem z przed chrześcijań­
sko - sławiańskiej religii wykrywamy ko­
nieczność byłych, oddzielne siedziby zaj­
mujących pustelników, a pozostałe ślady,, 
podanie gm.nu ,  oraz znaczenie nazwisk, 
mówią za tern , że tą od pustelników za' 
jętą okolicą było Pokucie.

Wskazówki łączące Sławian (w szcz^' 
gólności Polaków) ze staro- indyjskim narO' 
dem, są nader l iczne. Ich siedziby mi?'  
dzy Dzwiną a Renem co do wartości gin? 
w wiekach przed erą chrześcijańska.

Szczupłość miejsca równic jak zał®' 
żenie tego pisma zaledwie dozwala mi do­
tknąć treści niektórych dowodów zwy 
powołanej rozprawy.

»Kapitan Wilfort (Aziat. Resch. Vol. 3) 
z książek samskryckich dowodzi, że n a j d a ­
wniejsi mieszkańcy In d y j , zwali się P a li-

*)  Rozprawa tn wvrosf około 15 arkuszy. W yjść  muz* 
na świat, jak prędko zgłosi sic ticzlió prenumerato­
rów dostateczna do pokrycia kosztów druku.



Ze Pali w samskrycki m języku znaczy P a ­
sterza, że panowanie ich od rzeki Ind do 
S^anu się rozciągało. Że lud ten wyszedł 
z Indyjów Wschodnich w odległej staro­
żytności, zostawiwszy po sobie rel igime 
przep isy ,  przyjęte i po dziś dzień używa­
ne od ludów położonych na Wschód Gan­
gesu i t. d.« (Symp. Posels. w Krak. 1807.
T. I. przed. s. 11,  13. T. II. s. 101.)

( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i . )
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D U M A N I E  N A D  D N I E S T R E M .  
S o n e t .

( P rz ez  A d a m a  S ł o w ik o w s k i e g o . )

Gwi izdy błyszczą w obłoku, wci arnej świat żałobie, 
Zdała puszczyk podolski teskne śpiewy ao«i, 
Szumiący Dniestr po skałach z cichością się kłóci, 
Kiwa ?y sokoł usiada n i nieznanym grobie.

Już wystąpił Kiól  nocy w uroczystej dobie,
Za nim żeglując chmura cień na fale rzuci, 
W iatr  św isnął , dęby wzniosłe z uśpienia ocuci, 
A ja tutaj jedynie rozmyślam o tobie! —

Czyli się dzieBne światło w oceanie grzebie, 
Pożegnawszy żałośnie złotokłose niwy,
Czy rydwan pysznie toezy po lazurów niebie,

Brzmi ciągle w głębi mojej dnszy głos rwoj tkliwy— 
Ciebie ja tylko pragnę! sznkam tylko c ieb ie ! 
Zawsze smutny jak przedtem, więcej nieszczęśliwyl

(7 . L ipca 1827 r .)

D O  G O E T H E G O .
( P rz ez  t e g o  i J

Jak  z morskiej głębi słońce gdy wstanie,
Poęta chwałą. I ik świeci ;

On ogrom niebios — piek ieł otchłanie — 
Potęgą ducha przeleci 1

I nad krążące w przepaściach światy,
N id  empirejskie kagańce 

Pędzi, żywiołów zbierając kwiaty,
Stworzenia przeslęguąć krańce!

W ieszczu! przez myśli bystre poloty 
Zostałeś podz;wu ce lem :

Kto tylko wielbi jen ijn sz ,  cnoty,
Ten jest twoim wielbicielem.

Twój d a ch ,  o Goethe , w bujaniu wolny 
Jako wiatr stepów najchyższyl 

Rzadki ci śpiewak wyrównać zdolny,
A któryż ciebie p r z e w y ż s z y ? . . '

O , niech żadnego mail. zdradliwa 
Zwodnej nadziei nie k rzep i ;

Ileżto ptaszków po gajach śpiewał 
Lecz słowik') misze najlepiej 1

W ie lu  z nich pragnie lot mieć wysoki, 
Przez niebios żeglować fale,

Lecz orły tylko sięgną vv obłoki,
Ku sło ina dążą wspaniale!

Czucia , gdyś rajskie pieśni zadzwonił, 
Twemu posłuszne głosowi —

Któż nad W e r t e r e m  łez nie u ro n ił?
Kto się nie dziwił F a u s t o w i ? . . ,

Zna cię nie jeden naród daleki,
Sławiau twe p isua  unoszą ;

Znikną narody — przeminą w iek i —
One sero Łędą roskosząl

Tłum innych plemion ziemię okryje,
Czas zburzy , co jest kwitnące,

Lecz imię wieszcza klęski przeżyje 
l  przetrwa wieków tys ącel

Śród zwalisk , z ruin potężnych grodów, 
Grobowy ptak się odzywa ;

A na mogile zgasłych narodów 
Auioł Niszczyciel spoczywał

Los dziełmi człeka z tryjumfem władnie, 
bnrząc ostatni ich szczątek;

Wszystko się skończy— wszystko przepadnie, 
Prócz jenijuszu pamiątek I

Sława je  wyrwie z wiecznego cienia. 
Śmiertelnym w ielb iąc ogłosi,

Od pokolenia do pokolenia,
Od osi ziemskiej do osi.

Niemiec ozdobo [ śród gór Krzemieńca 
Śpiewając twoje pochwały,

Przydałem tylko kwiatek do wieńca,
Który ci uplótł świat cały. —

O d tu g im  r a p p o r c i e  , z łożonym  r z ą d ow i  a n ­
g i e lsk iem u  prz ez  P . J a c o b .  *)

( z  G ez. p o i . )
T* -

^ a n  Jacob bada :  jaka jesc i lość jboża
w każdym kraju zostająca, po potrąceniu 
tego, co skonsumują sami mieszkańcy, czyli 
jaka ilość przewyżl.i zboża, którą mogą dla 
handlu przeznaczyć , a razem zaopatrzyć 
Angli ją "W potrzebne jej pćodukta. Naj-

*) Porównaj Numer 16, 17 i 31 Rozmaitości * r , 1827. 

) ( 2
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główniejszym i najbardziej uderzającym 
wypadkiem, jest wzrost ludnośoi w Euro­
pie od roku 1815. Podług urzędowych, 
drukiem ogłaszanych podań , ludność wy­
znających religi ją grecką wRossyi ,  w roku 
1806 ,  wyrachowana przez synod ,  była
11,252,000 dusz. Od tej epoki Państwo 
powiększyło się przybyciem Finlandyi,  kló- 
rej mieszkańcy są lu trzy ;  obwodu biało­
stockiego, gdzie są katolicy i grecko - unic­
kiej religii wyznawcy ;  prowincyj kaukaz- 
kicb, gdzie są już Muhammedanie , już Ży­
dzi. Stosunek między terni ludami wy- 
znającemi obce rel igi je,  a wyznawcami pra­
wowiernej grecko - nieunick ie j , jest jak 2 
do 7. Lecz ponieważ wykazy ludności 
I lossyi,  zawierają także rachunki azyjaty- 
ckieh jej prowincyj ,  które stanowią dwie 
jedenaste części całego Państwa ludności, 
wskazać można na Europę, w tym samym 
stosunku wzrost coroczny wykazywany ra­
chunkami prawowiernego synodu. P. J a ­
cek , za pomocą różnych tych wykazów 
podaje wzrost ludności RossyiEuropejskiej 
do 7 milijonów^ dusz. A nadto niezaprze­
czone^  jest postrzeżeniem, że mimo tego 
mieszkańcy tamtejsi lepiej żyją jak dawniej , 
i wiek ich jest dłuższy niż pierwej. Bo 
szukając samych indiwiduów więcej niż 
sto lat m a jących , widzimy , że w r. 1806 
L) ło ich 293 ,  w 1810 roku 350,  w 1816 
roku 689, w 1820 roku 807, a w 1826 roku 
1,054. (Wiadomośc i  te o Państwie Rossyj- 
skiem nie są nowe dla czytelników Gazety 
Pols j t i e j , bo w swoim czasie i przez nią 
i  przez inne pisma w Warszawie wycho­
dzące, były ogłaszane ; powtarzamy tu tyl­
ko dla tego (mówi Gazeta Polska) ,  ażeby 
łatwiej czytelnik mógł uczynić porównanie.)

Najbardziej jednak zadziwiający obraz 
postępu ludności wystawia Monarchija P ru ­
ska ; zaledwie bowićm możnaby było temu 
dać wiarę , gdyby znajome nam wykazy 
a ie  były urzędowe i zdziałane przez rząd 
znany z swej dokładności w rachubach sta­
tystycznych. Podług więc urzędowych w y ­
kazów, w ciągu lat dzies ięciu,  od 1817 
do 1827 roku, ludność w tym kraju wzro­
sła o 1,849,561 mieszkańców; co okazuje 
w przeciągu lat dwunastu od ząwarcią świę­

tego przymierza przybycie 2,300,000 lud­
ności ,  tam, gdzie w roku 1817 b y ł o  tylko 
10,572,843 wszystkich mieszkańców. Pan 
Hoffmann Szef bióra statystycznego wBer-  
l inic sądz i ,  że sposoby utrzymania się po­
większyły się na korzyść klassy ubogich 
mieszkańców: ale P. Jacob mniema, że 
ludność prędzej się powiększyła, niżeli 
sposoby zatrudnienia jej i wyżywienia.

Pewną jast rzeczą,  że ludność Szwe- 
c y i , Norwegii i Danii znaczniejsze czyni 
postępy niż kiedykolwiek. Nie miał P. J a ­
cob co do tych krajów dokładnych źródeł 
wiadomości ,  wszelako podług rachunku 
jednego w R evu e  EncyclopedLque  umie­
szczonego, który wykazuje przewyżkę uro­
dzonych w Szwecyi w 1825 r. nad zmar­
łymi w tymże roku w ilości 42,205, tudzież 
podług innych podań ,  wnosi autor rap- 
portu rządowi angielskiemu złożonego, że 
od roku 1815 do 1817 ludność tych trzech 
Królestw podrosła o 720,000 mieszkańców.

Co do części Niemiec nienależących 
ani do Prus, ani do Austryi ,  ludność ich 
w czasie kongressu wiedeńskiego wynosiła
13,600,000 dusz. Podług tych wykazów 
zwykle wiernie zdziałanych,  wzrost lud ­
ności w dwunastu następnych leciech oka­
zuje się 14 na sto. W  Bawaryi  podług 
urzędowego wykazu w 1818 roku ludność 
wynosiła 789,191 fam i l i j ; którąto summę 
pomnożywszy przez 4 i p ó ł , ujrzymy
3,552,359 mieszkańców. W  1821 roku wy­
kazy tegoż kraju podały l iczbę 3,743,330; 
w 1826 roku 4,301^004. Podobnyż wykaz 
"Wielkiego Księstwa Badeńskiego w 1822 
roku podał 1,090,910, a w 1826 r. 1,145,357-

Pan Jacob nie miał  dokładnych wy­
kazów Saxonii,  Wirtembergia, Hessyi i in­
nych drobnych kra in;  atoli podług naj­
lepszych dzieł w tym przedmiocie wyda­
nych,  oraz podług tego co słyszał z ust 
Professorów i innych świadomych rzeczy 
osób,  nie waha się podać wniosek,  że 
wzrost ludności tych Państw zbliża się bar­
dzo do stosunku wykazanego wWie lk iern 
Księstwie Badeńskiem, to jest, że ludność 
tej części N iemiec , wzrosła od traktatu 
wiedeńskiego o 2,400,000 osób.
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Lubo Szwajcaryją opuszcza więcej 
osób niżeli inny jaki kraj europe jski ; 
Szwajcaryja jednak najbardziej utyskuje 
na zbyteczną ludność. Spis roku 1821 
podawał 1,783,231 mieszkańców, a 1827 
wskazywał 2,037,030. Wzrost  o 253,799
w ciągu lat sześc iu , domyślać się każe 
wzrostu o 500,000 w ciągu lat dwunastu.

Królestwo Niderlandzkie posiada wy­
kazy ludności najdokładniejsze i. najbar­
dziej szczegółowe, ze wszystkich podo­
bnego rodzaju prac ogłaszanych w Euro­
pie Corocznie bo wićm podawane bywają 
wykazy urodzenia i śmierci , a co piąć lat, 
rachunek porównany z rezultatami już zna- 
jo mem i , po dodaniu do l iczby ludności, 
summy uzodzonych i po potrąceniu od niej 
zniaiłych. Pokazuje się z rapportu drukiem 
ogłoszonego., że dnia 1. Stycznia 1815 r. 
ludność wynosiła 5,424,502,  a tejże daty 
1625 roku 6,013,478. Obracbo wywując na 
lej zasadzie wzrost aż do roku 1828 , wi­
dzimy, że od zawarcia świętego przymie­
rza ludność Niderlandów wzrosła o 760,000.

( D o k o ń c z en ie  n e s t ą p i . J

AKT ZAŁOŻENIA FUNDAMENTU
RA. P O S Ą G  KOPERNIKA.

W obecności Juliana Ursyna Niemcewi­
cza, Prezesa Towarzystwa,  Członków na­
stępujących: Księcia Adama Czartoryskie­
go,  Dominika Krysińskiego, Stanisława 
Węgrzeckiego , Józefa Sierakowskiego, J a ­
na Tarnowskiego,  Fel ixa Bentkowskiego, 
Kazimierza Brodzińskiego, Łukasza Gołę­
biowskiego,  Fel ixa  Jarockiego,  Michała 
Szuberta, Kajetana Kwiatkowskiego, Igna­
cego Fi jałkowskiego,  Tomasza Święckie- 
go, Joachima L e lew e la ,  Abrahama Szter- 
Oa, Fryderyka Skarbka ,  Jana Mile, Mar. 
Antoniego Pawłowicza, Jana Win.  Bantkić- 
g o , Karola Skrodzkiego, Adama Kitajew- 
skiego, Adriana Krzyżanowskiego i Księdza 
Wojciecha Szwejkowskiego, spisany zo­
stał na pargaminie następujący nap is : »Za 
opanowania Mikołaja I. Cesarza wszech 
»Rossyj , Króla Polskiego : Mikołajowi Ko­
pe rn ik o w i ,  ziomkowi swemu, który pier-

»wszy ciał  niebieskich ruch prawdziwie 
»oznaczył ,  a przez to odkrycie na siebie 
»i polską ojczyznę swoię wiekopomną ścią- 
»gnął sławę : — wdzięczni Polacy posąg 
»ten ze spiżu , kosztem własnym, wynie-  
» ś l i , — staraniem Towarzystwa króUw- 
»skiego Przyjaciół Nauk , pod prezyden- 
»cyją Juliana Ursyna Niemcewicza. Pier- 
»wszą myśl  powziął i najhojniej do dzieła 
»tego przyczynił  się Stanisław Staszic, po­
p r z e d n i  Prezes Towarzystwa królewskie­
g o  warszawskiego PrzyjaciołNauk. Posąg 
»ukształcony przez Alberta Thorwaldsen, 
»ulany w Warszawie przez J ana Gregoire, 
» fundamenta wyniesione dnia 3. Listopada
»1828 roku.«

To pismo przez wyżćj wyrażonych 
Członków, i obecnego na Lem zgromadze­
niu Hrabiego Paca , Senatora Kasztelana, 
byłego Jene ra ła ,  podpisane, umieszczone 
zostało w słoju szklanm ftl. A z niam: l i ­
sta imion Członków Towarzystwa kró­
lewskiego warszawskiego Przyjaciół Nauk 
z roku 1818, rozprawa Śniadeckiego o Ko­
perniku w języku polskim, francuzkim i an­
gielskim, tudzież następujące medale i pie'- 
mądze : srebrne monety Królów, za któ­
rych żył Kopernik,  jako to- Kazimierza 
Jagielończyka , Jana Alberta ,  Aleksandra, 
Zy gmunta I. j ołowiany wycisk talara Zyg­
munta I. i Zygmunta Augusta 1533; takoż 
wycisk poprawionego medalu dla Koper­
n ika,  z napisem, że to Polak zrodzony 
w Toruniu;  medal  paryzki dla Kopernika, 
bronzowy i żelazny;  _ medale Małachow­
skiego , Kościuszki i Poniatowskiego, że­
lazne lub bronzowe, s z lu k4 ; medal  przez 
"owarzystwo Przyjaciół nauk ofiarowany 

Królowi Saskiemu,  srebrny;  medal  Jerze­
go IV., Króla Angielskiego, w roku 1823
bronzowy} na pamiątkę, że w tym ro­
ku rozprawa o Koperniku po angielsku 
drukowana; medal założenia Uniwersytetu, 
bronzowy ; takiż dla Ossolińskiego ; żela­
zne dla Kopczyńskiego i L in dego , dwa 
medale drogowe , jeden bronzowy, drugi 
żelazny;  medal  na śmierć Aleksandra I. 
Cesarza rossyjskiego i Króla polskiego^ 
bronzowy. i ien iądze : dwuzłotówka za
Stanisława Augusta, dwa franki Napoleo­
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n a ,  dwa złote za panowania Aleksandra 
Cesarza i Króla ,  i z roku niniejszego dwu­
złotówka, złoty, dziesięć groszy, pięć gro­
szy i grosz jeden. Naczynie szklanne, do­
brze obwarowane , umieszczone zostało 
wkamiennćm, zasypane piaskiem i tak prze­
niesione na mie jsce ,  w klórem pozostać 
ma w wiekopomne czasy .— Śrebrną kiel- 
nią zaprawiać mając pićrwszą cegłę,  wy­
rzekł Prezes Towarzystwa te słowa: »Oby 
»ten pomnik przetrwał wszystkie burze 
»naslępnych w ieków ,  a nawet fizyczne 
»wstrząśnienia świata !« Każdy z obecnych 
Członków i innych przytomnych osób chę­
tnie się przyłożył do zamurowania tej pa­
miątki założenia pomnika, sławnemu astro­
nomowi naszemu poświęconego.

N A G R O B E K
MIKOŁAJA, GOMOŁKI W  JAZŁOW CU.

a miłośników starożytności polskich, 
nieobojętną rzeczą będzie wiadomość miej­
sca , gdzie naszego ziomka, sławnego nie­
gdyś muzyka i kompozytora, Mikołaja Go­
mółk i ,  zwłoki spoczywają. Kamień jego 
nagrobkowy znajduje się w Jazłowcu, do­
brach J W .  Barona Błażowskiego, obwodu 
Czorlkowskiego , w którem pełno drogich 
zabytków przywodzących na pamięć i wy­
jaśniających wiele ważnych chwil wdz ie-  
jach narodu naszego , tak w samem mia­
steczku, jakoleż w ogromnym, niegdyś dla 
swego położenia mocno obronnym zamku, 
zazdrośną i wszystko niszczącą ręką czasu 
po większej części już zatartych, śledcze­
mu przedstawia się oku.— Czytamy w dzie­
jach narodowych , iż Jędrzej Potocki Ka­
sztelan Krakowski założył obóz obserwa- 
cyjny pod Jazłowcem , podczas wyprawy 
Króla Jana III. pod W iedeń  1683 roku, 
czyniąc stąd szczęśliwe wycieczki za Dnie- 
ster pod Kamieniec w ręku Turków naten­
czas zostający. Lecz zdaje s ię ,  iż Jazło- 
wiec w tymże czasie dostał się w moc tu­
r e c k ą , gdyż dzieje nauczają n a s , iż wojsko 
polskie trudami wyprawy wiedeńskiej i dłu­
gą podróżą znużone późno już następnego 
roku (H)34) ruszyło w po le ,  a lubo dla

niedostatku pieniędzy, zaciągi były słabe, 
wzięto jednak Jazłowiec , uganiano się za 
Tatarami pod Chocimcm nad Dniestrem.

Los nadarzył mi sposobność ogląda­
nia tej drogiej ze sławą naszych przodków 
połączonej pamiątki Mikołaja Gomołki, 
który ,  jak napis wyjaśnia ,  około 1564 r. 
u rodz i łs ię ;  wKrakowie,  owem ulubionem 
niegdyś siedlisku muz polskich, i różnych 
domów Magnatów polskich, umiejących ce­
nić talent jego, przemieszkiwał ,  a z żalem 
wszystkich zwolenników muzyki zawczc- 
śnie , gdyż dopiero 45 rok wieku swego 
l icząc , 1609 roku dnia 5. Marca srogiej 
śmierci padł ofiarą wChorawli .  Gdzie zaś 
la Chorawla leżałą, mimo najusilniejszych 
moich poszukiwań dowiedzieć się nie mogł­
em ; że blisko Jazłowca musiała być po­
łożoną, oczywistą jest rzeczą; lecz przez 
napady i częste przechody Turków i Ta­
tarów, okropnie, pustoszących, acz nic za­
wsze bezkarnie , prawie całą Ruś Czerwoną 
i Podole ,  za panowania nieszczęśliwych 
Królów polskich Jana Kazimierza Y . , Mi­
chała Wiśn iowieckiego, i walecznego J a ­
na III., okolice te jako najbliższe granicy 
tureckiej, wystawione były bardziej i czę­
ściej, niż inne spustoszeniu tędy tylokro­
tnie przeciągających, śmiercią i okrucień­
stwem ziewających hord bisurmańskich — 
musiała być zniszczoną. — Naslępująoe 
mową dawnych Rzymian na kamieniu gro­
bowym w yry te ,  przeszło 219 lat trwające, 
czytelne znajdują się wićrsze :

D. O. M. A .
Gomolcam  h i c  la p is  in d i ca t  sepultum. 
Quem cum  d e v o ra t  a tra m or s  C hora t la c  
Omnes in ge rnu er e  M usic iqu e  
Magnatumcjue domus s l e t e r e  m utae.  —
At r e c t e  c in c r e s  tu i  qu ie scan t  
Gamolca h o c  tumu/o a tu is parało.
Urbem ncc Patria/n Cruci rcquira.nl.

Obiit Anno D. MDCIX.
Die P~. Marti}. A etatis XLV. 

Fel ix Bentkowski w Hi story i Litera­
tury Polskiej (Tom I. stron. 266.)  mówiąc 
o tłumaczeniu Psałterza Dawida przez Jana 
Kochanowskiego, wspomina także o Miko­
łaju Gomołee , który muzykę do śpiewa­
nia tych psalmów ułożył. Oto są jego 
wyrazy : »Psałterz Dawidów 150 Psalmów
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^zawierający i przez wielkość rzeczy i przez 
j»wierność, zwięzłość i gładkość tłómacze- 
»nia na pierwsze zasługuje miejsce. — 
»Pierwsza ełUcyja wyszła w Krakowie J 578 
* in h to .  potem tamże w r. 1585, 1586, 1̂ 587, 
»1606 i t. d. — Muzykę do śpiewania tych 
»psalmów ułożył Mikołaj Gomołka i wydał 
»wraz z psalmami,  pod tytułem: Melodiae 
»na psałterz polski przez Mikołaja Gomół­
k ę  uczynione w Krak. w druk. Lazarzowej 
»1580. 4to.« (przeszło 41 arkuszy.)

Uwagi godna,  iż Gomołka w 16 roku 
ż jc ia  swego wydał już te melodyje na 
Psałterz Dawida. Stan. Przyłęcki.

O KOMECIE TERAZ POKAZUJĄCYM SIĘ.

Kometa teraz pokazujący się należy do 
l iczby tych komet, których biegi są znane 
i drogi mają wyznaczone ; wiele razy był 
już widziany w ia t a ch  1786, 1795,  1801, 
18)5 pod rozmailemi postaciami, nadzwy­
czajna jego małość i działania innych pla­
net na niego, Lyłv przyczyną,  iżpowroiy 
jego następne wia tach 1808, 1812, 1815 
nie mogły być uważanemi; dopiero w roku 
1818,  29- Listopada w Marsyli i spostrze­
żony znowu był przez P. Pons w konstel- 
lacyi  Pegaza. Enke na ów czas astrorom 
w Seebergu blisko Golba wyrachowal i  wy­
znaczy ł mu drogę el l iptyczną,  z powró- 
wnanin zaś elementów drogi jJoet z lat 
1795, 1805, 1818, w niósł , iż trzy te ciała 
są jednym i tym samym kometą kończą­
cym swój obieg około słońca w 1204 dniach 
c y l i  w Ś w ia t a c h .  Tenże astronom prze­
powiedział  powrót jego na rok 1822, lecz 
z położeń przez się obliczonych widząc, 
iż w tym powrocie będzie miał znaczne 
południowe zboczenie, a stąd dla niskiego 
położenia nie będzie mógł być wydzianym 
w Europ ie , ostrzegł, iż dla uważania go 
przenieść się potrzeba na półkulę połn- 
du iową :  przepuwiedzenie to rzeczywiście 
s-prawdzonćm zostało , bo kometa w koń­

cu Maja 1822 powrócił i był uważany przez 
cały prawie miesiąc Czerwiec wParamata 
w Nowej HoLmdyi przez Riimkera astro­
noma niemieckiego, który go pierwszy tam 
spostrzegł; tak więc to ważne odkrycie 
Enkcgo zupełnie stwierdzonem zostało ; 
ten biegły astronom tak dokładnie drogę 
mu wy znaczył, iż obserwacyje w Paramata 
robione od efemerydy przez njego wprzód 
obliczonej , bardzo mało odstępowały. 
Odtąd kometa ten nosi nazwisko komety 
Enkego , jako autora, który mu prawdziwą 
drogę naznaczył. Trzeci powrót od epoki 
naznaczenia właściwej drogi elliptycznej 
temu ciału przypadł w r. 1825 i po wielu 
miejscach był uważany,  wszystkie obser­
wacyje btffdzo dobrze się zgadzały z po­
łożeniami wprzód przez Enkego podane­
mu Czwarty obieg w tym roku przypada­
jący, poda sposobność do wielu obserwa- 
cyj i uwag nad tem ciałem, gdyż dogodne 
ma położenie względem ziemi. W  teraź­
niejszym powrocie spostrzeżony był w ob­
serwatorium warszawskiem dnia 28. Paź­
dziernika roku bieżącego o godzinie 8mćj 
wieczór w konstellacyi Pegaza w środku, 
lecz nieco niżej między gwiazdami L. i B. 
Dnia 5. z. m. znajdował się blisko gwia­
zdy u Pegaza. Kometa ten jest bardzo 
mały, bez ogona i jądra wyraźnego,  ma 
postać słabego mglistego obłoczku i tylko 
w mocnych lunetach widzianym być mo­
że W  biegu swym przejdzie przez kon- 
stel lacyje Pegaza ,  konia małego,  delfina, 
Antinousa, tarczę Sobieskiego aż nareszcie 
około 1. Stycznia następnego roku w pro­
mieniach słońca zostanie pogrążony i wraz 
z iltem zachodzić będzie. Dnia 10. tegoż 
miesiąca przejdzie przez punkt swej drogi 
najbliższy słońca; bieg jego jest wsteczny 
i przeciwny biegowi planet , to jest od 
wschodu ku zachodowi,  pochyłość drogi 
do płaszczyzny drogi ziemskiej ma 13° 
20’ 47”. Odległość jego średnia od słońca 
jest przeszło dwa razy większa niż odle­
głość ziemi.

■■ g W W a 1 -----
n a g r o b k i ;.

T u leży Dfttryjota I rzadkie cnoty liczył :
Nic nie zrobił,  nic nic dał ,  ale dobrze życzy ł1.

i^-n.— k.
-------  * —Pufta t f HBe -*— ------
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W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

— Z c  L w o w a .  —
D o n i e s i e n i a  l i t e r a ck i e .

Czwarty i ostatui w roku bieżącym 1898 zeszyt Cza­
s o p i s m a  n a u k o w e g o  K s i ę g o z b i o r u ,  im . O s s o l i ń sk i ch   ̂ w y ­
szedł na widok publiczny. Znwi’era zaś: 1) Dzieje Bi-
skupstwa Przcmyślskicgo gr. i łac. obrządku. 2) Rozmy­
ślania ślepego s. p. t ir .  Ossolińskicgi . 3) Pociecha te­
goż. 4) Wiadomość o przchladacb Biblii w języku pol­
skim. 5) Słowniczek zdrowych i niezdiowych pokarmów, 
przez Stan. Trembeckiego. 6) Spotk, nie się w Polszczę 
Sygfrydy  i Gustawa dzioci Eryka XIV. Króla Szwcdżh. 
Ciąg dalszy. 7) Doniesienie o pomnikach starożytuości 
w G a l icy i , przez Adama Jun. R u i  iszewskiego. 8) O skal 
nyin oleju', czyli porkurzc, jako właściwym płodzie ziemi 
galicyjskiej.  9) I’o\v ość, niedalekiego miejscem i czasem 
zdarzenia. 10J 0  szarańczy ku wiadoin .ci, tauce i | rzc- 
strodze. 11) Djuicsicnie' o śmierci Józefa Krddzfficgo. 
12) Sprawa o założeniu , i stanie zbioru imienia Książąt 
Lubomirskich: M u s e u m  L u b o m i a a n u m ,  > a  uczyuionych 
dian darach. 13) Uwiadomienie o mającym wychodzić 
Czasopiśmie na rok następujący 1829- 14) Spis przed-
placicielów. —

W  tychże dniach wyjdzie n,a widok publiczny z drn- 
ku : N o w j '  K a l enda rz yk ^  c z y l i :  Św ią tn ik  L w o w s k i  zip rok  
1829- wydawany ód zakładu naukowego im. Ossolińskich, 
■w kształcie maiym na wzór zagranicznych. Mieścić zaś 
będzie nietylko wiadomości kaleudarznicze, ale i dztjje 
świętników w Polszczę, wspomnienia dawnych w kraju 
naszym zwyczajów i obrządków przywiązanych do di) 
szczególnych w każdym miesiącu; spis ost b składających 
c. k, Wysokie Rządy Kra jow e, S ądow e , główne Admi­
nistracyjne i Cyrkularne w ładze , nrzędn ków Państwu, 
osoby Stanów 7. ich wydziałem , c. k. wojskowe i du­
chowne dostojności w  Królestwie Gałicyj. — Przedawać 
się będzie w  oprawie po ZK. 1 111. k. w ks i  garąiach lwow­
skich n w szczególności u P. F ryderyka Baumana w do­
mu Księgozbioru iui. Ossolińskich. —

W  Księgarni K. l i .  Pfaffa, wyszło nowe dzieło : 
H is t o r y j a  s t o ł e c z n e g o  K r ó l e s t w  G a l i c y  i i L od o i r . e r y i  m ia ­
s t a  L w o w a ,  od założenia jego aź do- czasów teraźniej­
szych , przez JX .  Ignacego Chodynicckiego, Zakonu Kar­
melitów, 8. maj. (str. 466.)  Lwów, nakładem K. B. Pfaffa 
1829. Kosztuje 2 ZR. 30 kr. w m. k . , a na welinowym 
papie'rzc w  opr. 3 ZR. 30 kr. tn. h (PP . Prcnumerato- 
rowie raczą odebrać swoje egzemplarze za zwróceniem re­
w er só w , w miejscu, gdzie prenumerowali .) —

— Z  W a r s z a w y .  —
Roku 1764 był  tamie ogłoszony następujący spo­

sób ogrzc'wania mieszkań małym kosztem. „Nnzb.“ra- 
wszy  popiołu, rozczyniać go wodą potrzeba, i łopatką 
dobrze rozwieść i zarobić. Taką inassę nie zbyt jednak 
rozczynioną przygotowawszy, trzeba ja  między obiema wil­
kami ua kominku położyć na 3  lub 4 cale wysokości, p rzy­
dawszy z obu stron wilków brzegi alko krańce trochę w y-  
ić j  niż środek podniesione, do utrzymania ciepła służące, 
j lrew ka  potem na tehn mokrćiti łożysku rozkładają się i pod­
palają. Ogień skoro popiół zagrzewać pocznie, niezmiernie 
natęża się i nad zwyczaj  izbę całą grzeje- Chcąc jeszcze 
ciepła przymnoźyć , trzeba tegoż mokrego popiołu nieco 
za oguiskiem położyć, przezco gorącość odbijająca się ł a ­
twiej do izby wchodzi. Mało się znajdzie , którzyby dać 
tomu wiarę chciel i , iż tym sposobem ciepło pomnożone 
a .drzewo oszczędzone być może, lecz samo doświadczenie 
pokaże, iż nic sprawiedliwszego, jako żeby ta rzecz dla 
pożytku powszechnego była ogłoszona.” —

—  Z  F r a n c j i .  —
Już od niejakiego czasu kiika miast P iowancyi o ja­

wiło życzenie , aby uczcić pamiątkę sławnego autoia dzreU: 
„Podróże młodego Anacharsisa.” Zamiar ten został teraz 
osiągniony. Miasto Cassis , gdzie się rodził X .  Bartlić- 
łcniy, miasto Aubagne, gdzie rodzice jego zwykle mieszkali, 
lal.cniec miasto M arsy li ja ,  gdzie otrzymał wyższe ukształ- 

cenie , na dowód wdzięcznćj pamiątki jednego z najuczcń- 
szych i najjenijalnicjszych autorów F r«n cy : wzniosły mu
pomnik v. Aubagne, Który w dniu 28. Września b- roku 
w obecności Prefekta Departamentu ujścia R o d anu , Hra­
biego Vil leneuve, który oraz zastępował przy tćj uroczy­
stości Króla, i licznego zgromadzenia poświęcony został- 
Pomnik ten stoi na targowicy w Aubagne, jcslto popiersie 
na wysokićj podstawia, wykonane przez rzeźbiarza Pana 
Penc l iam l, podług rysunku rzezbiarza P. Iłrct., (G. W .)

W  Monitorze czyia iny następujące uwiadomienie
0 książce: P o ć s i e s  E u m p e e n n e t ,  orz E tu d e s  s u r  Shak e s - 
p r a .  t , A tf i c r i  j  S c h i l l e r  e t c .  p a r  L e o n  f f a l e a y ;  1 F o l  
i n  8 P a r i s  , L a d o o c a t .  P. Leou l ia levy  już z pierwszej 
swojej podróży do ogrodów poezyjnej Europy bardzo pię­
kny przyniósł bukiet , i ofiarował go Muzom franeuzkim; 
takowy złożony jest z tego , co o w e  cudze grzidki kwia­
tów w prostym i pięknym galnnhu do wyboru uiu nastrę­
czyły. B y ly to  pieśni i ballady Burgera , Szyllera, Walter 
Skota i t. d . , i te ezotyczne kwiaty zdaje s ię ,  iż przez 
zmianę klimatu ani na świeżości, ani na zapachu nie utra­
ciły. Muzy nasze nie były obojętne na ten pi -kuy upo­
minek, po którym nastąpił teraz jeszcze godniejszy wduehu 
lrancnzkiego rymotwórslwn. Nic są to już kwiaty, które Pan 
I la levy przynosi nam z swojćj powtórnej podróży; chce 
ón iniedzj nami unarodowić, olbrzymie dzieła świętego 
Parnasu, Sbakcspeara, Ałfierego iSzylłcra. Dotąd mieliśmy 
dzieł mistrzdwsKich tych uieśmicrtęJuych Trajcdyj tylko 
lied łłktumłp , niewierne naśladowania , a oryginał osła­

biony, pokaleczony, przeistoczony nie mógł „idr.a zajmo 
wać. P. Halevy wystawia nam SzyMera, Shakcspeara i AI- 
ficrcgo , każdego jakim jest - lecz na teraz udziela nam 
tylko pojedyuczc sceny i akty. Spodziewamy sio, że po­
myślność w pierws/.ćm doświadczeniu, które bezwątpienia 
było triidnćm, nie będzie bez ch w ały ,  i zniewoli P. Ha- 
lezy  , że nietylko nic- przestaniu trudnić się swoja draaia- 
t yką ,  a!o tłft uam niektóre Traje ily je całkowicie.—

Xiądz Denna/ures, jedeu z kapłanów kościoła łaciń­
skiego przy Ino Ś w ię tym , przybył do Paryża. P rzy­
wiózł óu 7. jLiozohoiy ry su uk i , doiiuinenta jeogiaficznc, 
jakotćż zbroje towarzyszów Gotfryda zBouilleu i Tankreda- 
W iele z tych przedmiotów przeznaczonych jest w dar/.c 
dla pe iy -ćj dostojne) osohy we Francyi. (G. W . )

W  czasie , kiedy Peiszwa w  Indvjach wsdiodnich, 
poddał się Anglikom w roku 1818, chodziło między In­
dem śreanich Iudyjów następujące proroctwo: (P ismo i° 
leżaio w  koszu z orzechem kokosowym, a że droga, którą 
miało iść , była dokładnie wypisana , przeto, sko.o przy­
było do jakiego rmjsta lub wsi vr Czubutra , posyłała go 
władza dalej i takim sposobem z uadzwyczajuą szybko­
ścią szło z jednego miejsca do drogiego. W Każde'm raie* 
ście i wsi oddawano orzech iub Pciss (moneta miedziana),
1 gdy władze angielskie rzecz odkryły , znalazły koszyk 
uapełniony orzechami kokosowemi i Peissami. T r e ś ć  ego 
proroctwa bjrła następująca) : Że Europejczykowie będ?
pozabijani, że Peiszwa osiędż.ie znowu ńa Ironie, a i-a- 
czeluicy mongolscy będą wytrutyini. Syn bramina z 
rinath ( Nipal )  teraz lat siedm m a jący , piękny chłopiec 
i mocnego serca ,  ukaże się na czeic to ,000 wojowników 
boskiego wojska ,  i wstąpi na *.ron cćsarski w  Delhi i t- 
Proroctwo kończyło się terai s ło w y :  Europejczykowie
będą w p iek le , a za nimi pójdą Braminowie.
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